
Bok 1874 Kraków sobota 10 stycznia Nr. 7.
iw iłnn ik  KRAJ w ytóodai oodziłń wi»*ao- 

n s  a wyjątkiem Uladaicl l  awUt.
Samar p e jr ij ix x r  ■** Krakowie i Lwowie 

koeataje S e ea jiw -«
Przedpłata wywal:

rooKftid kwart, toten. 
w Krakowie . . . .  W a ł r . - S  air. - 1  
wAaetrji. a prseeyifcą 16 „ 
w  Kiemoaeók . . . .  12 ta l.— 8' tal. 1 tal. 
w .  K 1 •■ ■■.• • - » * —  1 * •
w B erkji, Włoeaeeh,

R u n a m i i  Sewaje. J8  f t .  — 18 * •  — 4 tr. 
w  f a r e p  1« * » e
w  B e l c j i ....................* •  ■ 14 " 9

J rse d p la tf  prajrjmaie Admtalatiacja d“ . *"8 .. 
curaeda po e* to we ouati^wckie 1 KJt$rsmie«a*. 
oraz ni łój wymienione ajeneje.

Redakcja, A dm inistruj* i fikwpedy<$* 
so,owa w  Krakowie uL Mikoląjaka 4 4S&. 

lis tó w  niefrankowwayeL nie jray inm ję al*. 
Reklamacje n i e  opieczętowane wolne od «v- 

piaty i nwaględnia się ‘y lko w tesm łaU 
fs dni. — Rękopisów nie zwraca się.

Cena ogłoszeA (łmeraMw).
W pierwszóm umieszczeniu wiersz . . 8 la t. 
w kałdóm  następnóm nmesaca. wiersz 6 9 
śtem pel od kaidorazowego umiesaea. 

Ogtoszenia przyjmuje administracja i  r

WHB e r i ^ f M ? n « *  Z ^ «  i St. SaH.n: -  W Ha.bur«», F ak tu ro*  nUW Berlinie, Manacnjum^A  ̂ _ ^  Paryżu: Księgarnia Władysława Miekiewieza „Librairie de Luxembourg rue de Toumon 16.A dnsin istra teu r ue »  « « . » » —  . ^ j ^ d a s t r a s s e  N r. 3d.   . .
* *  U J p S l i ,  B « y W , Zurichu, S t  Gallen, Genewie i S z tu tg a rd z le : Hassenstem  & Y efle t

Przegląd polityczny. na Biebie oc. 
nie porządku*1.

Sejm lwowski zbierze się znowu jutro 
na kilka dni, w których zaledwie będzie 
mógł odbyć sześć posiedzeń.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się ciągle 
• jeszcze gorąco sprawami ustaw wyznanio­
wych, k t ó r e  mają przyjść na stół rady 
państwa w zbliżającój się sessji.

Dzisiaj rozpoczynają się wybory uzu­
pełniające do rady państwa; w Czechach 
ma być wybranych 33 posłów w miejsce 
tych, których utratę mandatów orzekła ra 
da państw a; w niższój Austrji rozpo 
wszechnia się zdanie, że k u m u l a c j a  
mandatów do sejmu i rady państwa w je 
dnój osobie stanowi przeszkodę w należy 
tóm wypełnianiu obowiązków poselskich, 
to tóż w sejmie niższo austrjackiin członek 
rady państwa bar. Tinti złożył mandat 
poselski; podobnie uczynić mogą inni po 
słowie sejmowi, będący zarazem członka­
mi rady państwa.

W  pruskiein ministerstwie wyznań przy 
gotowano już projekta ustaw, które mają 
u z u p e ł n i ć  ustawodawstwo majowe.

Biskupowi Trewirskiemu, który po No 
wym Roku zgłosił się do kasy rządowej 
po płacę swoją 2000 talarów, oświadczo­
no, że wypłata takowój nie nastąpi, al 
bowiem przeciw niemu orzeczono zamkmę
cie temporaljów.

Rząd szwajcarski zażądał od francuz
kiego energicznych środków przeciw „tak
zwanemu biskupowi Mermillod“, który 
bawiąc we Francji miota klątwy na k 8,f" 
ży szwajcarskich i księżom tym ubliżył. 
Poseł1 szwajcarski w Paryżu ma polecenie 
prżypomnieć rządowi- francuzkiemu, że 
Szwajcarja swego czasu nie pozwalała 
komunardom francuskim gnieździć się w 
Szwajcarji i że zatem ma prawo żądać 
wzajemności co do wygnańców szwajcar­
skich, którzy przeciw Szwajcarji intrygują.

Nie podlega teraz najmniejszej wątpli­
wości, źe Castelar padł ofiarą intryg Ser- 
rana. Były „rejent1* Hiszpanji był w po- 
rozumieniu z jenerałem Pavi«j, którego 
żołnierze rozpędzili kortezów. Castelar 
jednak tak  dalece nie przypuszczał, że 
aa plecami jego gotuje się sprzysiężenie, 
że na kilka godzin przed zamachem brał

za „ utrzym a-

O znanym już czytelnikom naszym a r­
tykule Tyg. kat. „Antyteza** czytamy w 
Gazecie Nar. pod napisem: Maska od­
chylana: ' .

Ponad wszystkie występki gorszą jeBt 
zbrodnia ducha, która maskę kapłaństwa 
i świętości przywdziewa na to tylko, aże 
by narodowi udręczonemu cios zadać ta­
jemnie ręką, codzień podnoszącą przy oł­
tarzu kielich z krwią i ciałem Tego, któ- 
ry przyszedł da świat ratować słabych, 
nieszczęśliwych lub upadłych! Taką zbro­
dnię mamy dzisiaj do zanotowania.

W Poznańskiem, gdzie niedawno stron 
nictwo ultramontańskie, dyrygujące Tel- 
lusem, podważyło byt materjalny Pola 
sów, toż samo stronnictwo zniszczyć chce 
całą siłę moralną naszego narodu. W y­
chodzi tam jako organ tego stronnictwa 
Tyg. kat. redagowany przez księdza, któ- 
r< go współpracownikami są także sami 
prawie księża. Tyg. kat. znany jest od 
dawna ze swego brutalnego języka i nie 
powściągliwości w łajaniu wszystkich, co 
się nie korzą przed jego patronem, arcy 
biskupem Ledóchowskim. Chwalony przez 
tutejszy Przegląd lwowski, uznany był przez 
ogół zdrowćj opinji za pismo liche, za 
sługujące na to, ażeby go nie czytano. 
Mało tóż ma czytelników a oprócz księ 
źy, którzy go z urzędu czytać muszą, 
nieznany jest w obszerniejszych kołach 
publiczności. Na jego elukubracjo nikt 
nie zwracał uwagi i my tóź nie uważa 
liśmy za właściwe pisać o nióm. Dzisiaj, 
jeżeli o nićm mówimy, to tylko dlatego, 
ażeby pokazać, jaka poczwara kryje się 
pod m aską, którą niezręcznie odchylił 
zwolennik syllabusa, skazujący Polskę na 
zatracenie w imię postępu i ducha czasu.

...N iedaw no  temu w Kur jerze Poznań­
skim  był wydrukowany artykuł pod tyt.- 
„Sojusze sejmowe**, napisany przez księ 
dza W alterbacha, który także traktował 
Polskę jako trupa, sprawę jój radził po 
rzucić a natomiast poświęcić się wyłącz 
nie sprawie kościoła katolickiego. Obu 
rżenie, jakie ten artykuł wywołał, było 
powodem, że zwolennicy niebezpiecznśj 
teorji „ podporządkowania “ sprawy po*

skiźj rozgłosili, iż artykuł ten przypad­
kiem, bez wiedzy redakcji dostał się do 
Kurjera, i dalój jeszcze we wszystkich 
swoich organach przedstawiali się jako 
szczerzy Polacy, a zasady, jakie wyzna 
ją, za zasady jedynie mogące zbawić 
Polskę. Że podobne przedstawianie się 
było obłudnóm udawaniem, dowodzi wy 
drukowanie artykułu, któryśmy eacyto 
wali („Antyteza*1).**

Korespondencje „KrajiT.
Wiedeń 8 stycznia.

F. W ysadzony z łona ministerstwa sub- 
som itet, k tóry miał zająć się bliższóm 
zbadaniem przedłożeń wyznaniowych, u- 
trzymuje rezultat swych obrad w jak  naj 
ściślejszej tajemnicy. Nie dziw więc, iż 
wobec tój tajemniczości rządu poczynają 
górować obecnie w kołach poselskich pe­
wne wątpliwości i obawy, które tóm w|ę. 
rój są usprawiedliwione, o ile źe dawniój 
ministerstwo zwykło było zasięgać opinji 
znakomitszych członków rady państwo- 
wój w sprawie wszystkich projektów rzą ­
dowych większój doniosłości, jak  np. w 
sprawie reformy wyborczój, przed tygo 
dniem dopiero w sprawie projektu doty 
czącego reformy podatkowój, a w ogóle 
prawie we wszystkich kwestiach większój 
wagi.

Dzienniki podnoszą ew entualność, iż 
iberalna większość rady państwa nie da 

się zbyć kilkoma lużnemi projektami, 
ieez że przeciwnie uzupełni przedłożenia 
konfesyjne rządu wniesionymi z własnój 
inicjatywy projektami bądź przez poje 
dyncze kluby, bądź przez pojedynczych 
deputowanych.

Propozycja ta  znajduje gorące popar­
cie w kołach poselskich. Przypuszczają 
bowiem, iż działaluość ministerstwa na 
polu ustawodawstwa wyznaniowego na­
trafia na znaczny opór w kołach dwor 
skich i krępowaną jest wieloma wzglę 
darni, które nie potrzebują tamować wol 
nój inicjatywy izby poselsi. iój rady pań- 
stwa.

Ministerstwu zaś łatwiój będzie za po 
mocą uchwały obu izb rady państwa wy

wrzóć nacisk na ostateczną decyzję ko­
rony, jak  uzyskać przyzwolenie cesarza 
do wniesienia w radzie państwa z własnój 
inicjatywy projektów, któreby mogły ła ­
two -rozbić się o zarzut radykalizmu w 
zbyt konserwatywnych jeszcze kołach 
dworskich.

To tó i donosiły dzienniki tutejsze już 
przed dwoma tygodniami, iż Giskra i 
Kopp przedłożą izbie poBelskiój z wła­
snój inicjatywy wypracowane przez siebie 
projekta w sprawie obowiązkowych ślu 
bów cywilnych, tudzież w sprawie t. z. 
„wykroczeń ambony** i prawa nadzoru 
państwa nad duchowieństwem, a obecni© 
rozpowszechniają wiadomość, iż dr. H erbst 
postawi na pierwszóm posiedzeniu izby 
deputowanych po jój ponownóm zgro­
madzeniu naglący wniosek o wybór wy­
działu konfesyjnego, któryby z własnój 
inicjatywy zajął się zbadaniem sprawy 
reformy ustawodawstwa wyznaniowego.

Berlin 7 stycznia.
I . S .)  W ybory do parlamentu mając© 

się odbyć w sobotę, zajmują obecnie po­
wszechną i ogólną uwagę. W szystkie 
stronnictwa rozwinęły były należytą agi­
tację i krzątały się wedle sił z rzadką 
w dziejach parlamentaryzmu gorliwością; 
to tóż rezultat Bobotni obiecuje być mniój 
więcój dość dobitnym wyrazem dzisiaj 
szego usposobienia Niemiec.

W szechwładne i potężne dotychczas 
stronnictwo nacjonałliberałów, wiernych 
rządowi, z widoczną obawą oczekuje so 
boty, bo kolos ten trzęsący, czyli raczój 
dozwalający trząść Niemcami od lat kil­
ku, dziś już zaczyna się wyraźnie chwiać 
w swych posadach i chociaż w pismach 
swych wobec nadchodzących wyborów 
nacjonałliberały dodają sobie otuchy, po ­
cieszają się nadzieją, źe z sobotnich wy­
borów wyjdą jeszcze zwycięzko — samo 
to pocieszanie się jest najlepszym dowo­
dem, że władza stronnictwa tego nie bę­
dzie zbyt d ługa, że lata jój już poli­
czone.

Nacjonałliberalne stronnictwo prędzój 
czy późniój upaść mus j, bo to stronni­
ctwo nie mające właśeiwój racji bytu, bo 
powołane przed kilku laty do życia ni©
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Powieść zży c ia  amerykańskiego
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Bankier Miller siedział w swojój bi- 
bljotece i oparłszy głowę na ręku prze­
rzucał w roztargnieniu papiery.

— Pan B row n! — zaanonsował słu­
żący.* J * VMiller Bkinął głową i rachmistrz ban 
kowy wszedł szybko z wyrazem widocz­
nego zaniepokojenia.

— Czy eo nowego? — zapytał Miller 
nie podnosząc głowy.

— Mason przynosi mi wiadomość, iż 
spółka kolei połudoiowój zamierza w ła­
śnie ogłosić swoją niewypłacalność — 
rzekł przybyły. — Niektórzy z jój wie­
rzycieli tak na Dią napierają, grożąc 
środkami sądowemi, iż nie pozostaje jój 
żaden inny sposób położenia końca tym 
kłopotom. Chciałem więc zapytać, czy nie 
wypadałoby uczynić jakiś krok stanow­
czy, zanim cała sprawa rozgłosi się, aby

nasz interes zawaiować.

Miller ze zdumieniem papatrzył na mó 
wiącego.

— To przecież dziwne! — rzekł po 
chwili — czy nic panu nie wiadomo o 
najbliższych przyczynach, które mogłyby 
spowodować to baukructwo?

— Mason mówi, iż nic nie wie jak 
tylko nagi fakt, S ir !

— To nie do uwierzenia, chociaż zresztą 
Mason rzadko kiedy myli się — mówił 
bankier dalój w zamyśleniu — jeżeli nie 
zaszło coś nadzwyczajnego, to doprawdy 
nie mogę pojąć, jaka  mogłaby być przy­
czyna takiego postępku. Zachodzi wpraw­
dzie wielkie prawdopodobieństwo, że ci 
ludzie nie wypłacą najbliższego kuponu, 
ale bądź co bądź termin spłaty procen 
tów od tych papierów jeszcze nie nad 
szedł. Tymczasem zaś wypada nam po 
myśleć o sobie, i będziesz pan tak grzecz­
ny natychmiast odnieść parę słów ode- 
mnie do naszego adwokata.

W ziął pióro do ręki i zaczął pisać.
— A  propos — rzekł po chwili prze­

rywając sobie, jakby nagle przyszła mu 
do głowy jakaś myśl niespodziewana —- 
nie wiesz pan przypadkiem, gdzie się 
obraca poprzednik pańsk i, pan Rock-
m ann? _ . ■

  Mógłbym może dowiedzieć się. Sir.
— Very well! Jemu to w znacznój czę­

ści zawdzięczać możemy tę masę akeyj

kolei południowój, z któremi mamy teraz 
tyle ambarasu. Mam powody do przy­
puszczania, źe Rockmann dokładnie jest 
poinformowany o stanie interesów i o in­
tencjach tój spółai. Odszukaj go pan i 
spróbuj, czego tóż możnaby od niego do­
wiedzieć się. Nie dasz pan jednak poznać 
po sobie, iż działasz pan za zleceniem 
mojóm; niech pan tego nie zapomni. Po 
zostawiam to zupełnie panskiój roztrop­
ności, w jaki sposób uznasz pan za sto 
sowne zawiązać z nim rozmowę o tym 
przedmiocie. Zresztą rozumie się samo 
przez się, że nie wygadasz się pan w mie­
ście z źadnóm słówkiem, które dozwoli­
łoby komuś innemu dowiedzieć się o tóm, 
co mi pan doniosłeś.

Brown skłonił się z rozpromienionóm 
obliczem.

— Będę się starał uczynić zadość pań 
skiemu zaufaniu, panie Miller! rzekł, 
a bankier wziął się następnie znowu do
pisania listu.

Gdy buchhalter wyszedł z pokoju wstał 
Miller z krzesła i zaczął się przechadzać 
po pokoju z widoczną troską w wyrazie 
twarzy.

— Jeżeli w tóm jest ręka Rockmanna 
pomyślał w końcu, stanąwszy przy jednóm 
z okien i patrzęc ponuro przez Szyby, 
to rzeczywiście musi tu być coś więcój, 
niż proste bankructwo, na którem nawet

nie moglibyśmy stracić wiele. W takim 
razie musi być cała machinacja skiero- 
wona wprost na moją głowę, bo inaczój 
nie byłby on nagromadzał takiój masy 
akcyj tój kolei, tak manewrując, że ja  za­
ledwie powierzchownie dowiadywałem się 
coś o tóm.

Zamyślał się zaturbowany, a potóm 
wziął wierzchni surdut, chcąc osobiście 
zbadać rzecz do dna. Gdy wyszedł na 
ulicę miał już na ustach znowu spokojny 
uprzejmy a zimny uśmiech bankierski, 
który prawie nigdy nie schodził mu z o- 
blicza, kiedy był między ludźmi.

Przez dwie godziny wstępował pod naj- 
rozmaitszemi pozorami do różnych ban­
ków i finansistów znajomych, wszędzie 
rozmawiał o tem i o owem, rzucając ni­
by od niechcenia parę słów o niskim 
kursie kolei południowój, lecz nikt nawet 
miną nie dał mu do zrozumienia, aby do­
niesienie Browna o tój sprawie mogło być 
prawdopodobnóm. Idąc ulicą parę razy  
pokiwał głową w niepewności a przy­
szedłszy w pobliże swojego banku, wstą­
pił tam.

Buchhaltera, za którym oglądał się, je­
szcze nie było, tylko Mason uśmiechał 
się do niego tryumfalnie z za swego pultu.

Miller poszedł ku tylnym drzwiom, 
prowadzącym do maleńkiego gabineciku 
przeznaczonego do prywatnych rozmów i



potrzeby ludności i wymaganiami czasu 
alei interesem i intrygą polityczną.

Być może, iż z sobotnich jeszcze wy­
borów wyjdzie stronnictwo to ż pewny 
.wi^szbŚGiy; w każdym razie nie będzie 
to owa większość z r. 1870: będzie to 
co ń&jwiędćj przewleczenie żywota na dal­
sze lat trzy, w ‘ciągu których trzebaby 
'bardzo sztucznego rozgorączkowania Nie- 
jpiec w kierunku patrjotycznym nowy ja ­
ką wojny — by obumierających nacjonał 
liberałów przywołać do życia.

Dziś Niemcy przejrzewać zaczynajy, co
* - l ' .  '  _ l l  _ 1 i i  ‘ 1 1_________ i i r A / ) « Q  f r f t k p . l i .ićb czeka za lat kilka pod wodzy frakcji, 

•która za tyle płaszczeń i upokarza yeych
Ustępstw ’Niezdolną okazała się w pozy­
skaniu od rządu dla ludu praw dziś juz 
niezbędnych, do jakich mianowicie wale 
źy prawo prasowe. Ni0wyjednauie prawa 
t e g o 1 b y ł 'toy jak  się okazuje, cios śmier­
telny dla oacjonałliberalów. Które z atron- 
'njctw dtąsriąiszych Niemiec po ich upadku

ijmie* ster — Bogu to wiadomo. Na
j prze w ód n ićtwo postępowców, na których 
by ostatecznie powinna wreszcie przypaść

-kolej, dzisiejszy przynajmmćj rząd pru­
ski nie łatwo Się zgodzi. Może tym cza­
sem lud przemówi.

Poznań. W sprawię upadku T e  H u s a  
p o d a je Bórsen Ztg, jak  następuje:

„Jak wiadomo, postanowiona przez to­
warzystwo akcyjne komandytowe T e  Hus 
emisja akcji II, nie została zapisany do 
rejestru, handlowego, a wielu właścicieli 
takich akcji w skutek upadku tow arzy­
stwa narażonych jest nietylko na stratę 
.wpłaconych 4Q^» ul® nawet na zapłacenie 
następnie resztujycych, nie wpłaconych 
jeszcze rat. W skutek wystósowanego za 
pytania do adwokata Roberta Essera II 
w Kolonji, wynurzył tenże w tym wzglę­
dzie zdabie, mogące zainteresować i szer­
szy piiblicżnóść, tój treści: „Uchwała emi 
śjv akcji I I  przedstawia zmianę statutów 
towarzystwa, która wedle art. 198 P. P. 
B . N. pówihna! być tak samo jak  zawią­
zanie towarzystwa zapisany do rejestru 
hahdlow’ego,"i dopóki to nie będzie miało 
midjićk^nie nloże mieć żadnych prawdych 
ńaśtębstw. A rtykuł 178 t. p. orzeka, że 
akcje lub udziały akcji przed zapisaniem 
ich do 'rejestru  handlowego sy nieWażue. 
Właściciele takich dokumentów nie mogy 
być w ogóle uważani za akcjonarjuszów, 
dopóki nie nastąpił zapis do rejestru han 
dlówego. Prawo róbi solidarnie odpowie 
dzialnymi za wszelką wynikłą ztąd szkodę 
dla Właściciela takich akcji tych, którzy 
te akcje wydhli. W ypada ztąd, że wpłaty 
na akcje I I  T e l l  u s  a  m o g y  b y ć ™ -  
rnowane na zasadzie condictio indebiti, że 
tych, którzy ba akcje t e  się zapisali, na­
leży uważać za wierzycieli towarzystwa, 
|e  nie sy Obowiązani do płacenia dalszych 
ra t i że wszelką stratę w tym względzie 
zobowiązani sy zapłacić akcjonariuszom 
osobiścieodpowiedzialni członkowie tow a­
rzystwa, jako i ci Członkowie rady nad- 
abrczój, którzy brali udział w emisji ak 
óji. Jeżeli,' jak 'twierdzy , wydano akcje 
lub dokum eata tymczasowe, zanim cały

kapitał emisji I I  był pokrytym przez pod 
pisy, albo jeżeli wydający akcje uzupeł 
„iii podpisy przez tak zwanych Stroh 
mannów, to odpowiedzialność ich jest 
tym większy, że wedle art. 177 t. p. za­
pis do rejestru handlowego może nastąpić 
dopióro za wyraźnóm poświadczeniem, iż 
cała emisja została podpisany i przynaj­
mniej 25 procent podpisanój sumy wpła­
cono, przepis, który  nie tyczy się tylko 
pierwotnego zakładowego kapitału, ale 
odnosi się tóm więcój do następnego roz­
szerzenia kapitału zakładowego, że wedle 
art. 198 t. p. każda zmiana w łonie to 
warzystwa powinna być zapisany do re 
jestru  handlowego, jak i to, że na cały 
kanitał towarzystwa złożone sy podpisy 
i 25 procent co najmniój wpłacono. Przy 
puszczenie, że formalności tych dopełnić 
tylko trzeba przy pierwszym zapisie to­
warzystwa do rejestru handlowego, robi 
łoby iluzorycznym orzeczenie artykułu 
177 ifsprzeciwiałoby się duchowi prawa.“ 

— W poniedziałek sekretarz policyjny 
p. Stephan udał się w towarzystwie kpn- 
stabla do pałacu arcybiskupiego, by 
tam odbyć egzekucją w wysokości 500 
tal., który to sumę zawyrokował król- 
prezes. naczelny p. Glimher przeciw ks. 
arcybiskupowi hr. Ledóchowskiemu za 
nieobsadzenie probostwa wieleńskiego. 
Ponieważ się jednak okazało, źć wskutek 
dawniejszych, jednój policyjnej i dwóch 
sydowyeh egzekucyj pozostały tylko me 
ble, potrzebne dó użytku domowego, ocl 
powiedniegó stanowi, przeto egzekucji 
nie wykorianó.'

  Nowe rozporządzenie rządowe na
kazuje, aby Iciśje na to baczono , iżby 
d u c h o w n i ,  pówołani wbrew prawu z 
d. l ig o  maja r. z., nie udzielali n a u k i  
r e l i g  j i w s z k o ł a c h  p u b l i c z n y c h .  
R .dcy z emiańscy przeto mają dochodzić, 
czy taki gdzie zachodżi przypadek , w 
którym to razie mają Natychmiast oświad 
czyć odnośnemu miejscowemu dozorowi 
sżkolnemuj że nikt w ogóle nie jest upo­
ważniony dó udzielania nauki religii w 
szkołach publicznych, kto nie ma do te ­
go praw a\ wypływającego z jego urzędu

wienia powiatowego inspektora szkolnego 
i ile m ożna, życzenia -t miejscowego pro 
boszcza. v

J  V  j  ł  l  O  O V .  ( ,  •

lub z szczegółowego upoważnienia re- 
jencji; żb takiego prawa nie majmają dujcu o j i   ̂ a*'-- r ;
chowui wbrew przepisom wzmiankowa 
nego powyżój prawa powołani i że dla 
tego obowiązkiem jest dozoru szkolnego 
oprzeć się t«mu, a w razie potrzeby we­
zwać pomocy przełożonego urzędu radco 
ziemiańskiego. Mimo to wsżakze nie po­
winna ustać nauka religji w takich przy- 

f padkach, dozory szkolne powinny owszem 
i mieć o to staranie, aby takowa w odnoś­
n y c h  szkołach i klasach wedle planu i 
Ibez przerwy udzielana była. Jeżeliby do 
tego potrzeba było innych jak znajduj^- 

] cych się w miejscu wedle prawnyćh prze 
i  pi.ów powołanych duchownych, w takim 
| razie zobowiązać należy urzędujących 
I przy odnośnej szkole n a u c z y c i e l i  
i n a u c ż y c i e l k i  dó1 dalszego udziela 
nia nauki religji wedle podręczników 
orzez przełożoną władzę duchowną apro 
bowanych i w szkole tój zaprowadzo­
nych, uwzględniając pizytóm przedsta

Rada miejska.
Posiedzenie z dnia 8 stycznia.

Przed rozpoczęciem posiedzenia otwar­
tego przez prezydenta dr. Dietla rozdano 
projekt nowych statutów rady miasta. Po 
ozóm odczytano protokół z poprzedniego 
posiedzenia. Następnie zawiadomił prezy­
dent radę miejską o śmierci dr. Szymona 
Wróblewskiego, radcy miasta, i po prze­
mowie, w którój pełne oddał uznanie 
zm arłemu, jako obywatelowi i człowie 
kowi, wezwał radę do wyrażenia żalu za 
kolegą przez powstanie na cześć jego 
Tu nastąpiło czytanie rozmaitych nade 
szłych spraw, a między innemi petycji 
Ludwika Hejnego adwokata i radcy mia­
sta Złoczowa, żądający udzielenja pożycz­
ki 30,000 złr. na gimuazjutfr,‘ kfófb wszyst­
kie dó odpowiednich żostŚły odesłahe 
sekcji.

Okropny wypadek wczorajszy na kolei, 
dał powów radcy Rzewuskiemu do wnio­
sku bardzo na cżasie będącego, który 
upoważnia prezydenta do przedsiębrania 
stosownych śroaków, aby jesżćże w roku 
bieżącym zarządy kolei zmusić do urzą­
dzenia drogi w ulicy Lubićz jak  i  koło 
warszawskiej rogatki, aby pomimo prze­
jazdu pociągów lub przesuwania wago­
nów komunikacja tamowany nie była 
Wniosek poparto i  do biura prezydjal 
nego odesłano.

Następnie radca Bochenek wnosi, aby 
rada miejska Wzięła inicjatywę w utwo­
rzeniu stowarzyszenia, mającego dostar­
czyć pracy i zatrudnienia kobietom. W nio­
sek ten został odesłany do sekcji IV ; 
poczóm przyjęto wniosek naglący sekcji 
ekonomicznó] tyczący się oświetlenia mia 
sta.

°Po załatwieniu tych spraw referent ko­
misji uporządkowania miasta, ćjr. Szlach- 
towski, odczytuje dalsze Wnioski tejże 
komisji, mianowicie sprawę rozszerzenia 
ratusza, kanalizację miasta i nieśmier 
teiną kwestję restauracji Sukiennic. Nad 
sprawami terni wywiązała się dyskusja 
i trwała prawie dwie godziny. Wniosek 
tyczący stó rozszerzenia ratusza przyjęto 
jak  zaproponowała komisja. — Sprawa 
kanałów tylko i Sukiennic ważyła się dość 
długo. Podniesiono, że zaproponowane 
200,000 złr. na kanały przez komisję są 
niewystarczające, musi fctyć bowiem za nie 
i koryto’ starej Wisły uporządkowane; 
radca C h ę c i ń s k i  zaproponował więc 
300,000, pocżóm r. Biesiadecki zaiuter- 
pelował referenta, podług jakiego syste 
mu ma być kanalizacja przeprowadzoną, 
na co odpowiedział sprawozdawca, że 
rozpatrzy się w tej sprawie do tego wy 
znaczona kom isja, kiedy już pieniądze 
na tó przeznaczone zóstaną. Radca Friect 
lein zaś zabrawszy głos po interpelancie, 
zrobił między innemi uwagę, że chyba 
tylko na iprzedmieściach może być po­
dług innego jakiegoś systemu przeprowa­

dzoną, w mieście bowiem potrzeba już 
tyłk-o; uzupełnienia, a tego zrobić na spo­
sób inny, niż jest, nie można.,— Radca 
SżónbOrn zaproponował połączenie sUmy 
600,000 przeznaczońój na wodociągi z su­
mą na kanały przeznaczoną; radca Sa- 
melson całą resztę pieniędzy, jąka się 
zostaje z pożyczki, proponuje użyć na ip 
kanalizację miasta, jako na rzecz, nie­
zmiernie ważną. f **...........

Po nim .przemawiają jeszcze radcy Men- 
delsburg, Rzewuski, Dworski, Biesiadecki, 
a wszyscy godzą się na 300,000 złr. z tą 
jednakże zmianą, ażeby tę sumę rozdzie 
lić w ten sposób , iżby na kanalizację 
przypadło 200,000 a 100,0(X) wyłącznie 
na uporządkowanie starój Wisły, i co 
wreszcie przyjęte zostało.

Nastąpiła potem dyskusja nad wnio­
skiem komisji, przeznaczenia 150,000 na 
odbudowanie Sukiennie. Brali w niój udział 
radcy: Bochenek, który proponował zło­
żenie komisji z znawców, którzy by ońze- 
kli, czy z powodów estetycznych lub a r­
cheologicznych warto Sukiennice odbu­
dowywać, dr przeciwm ra d e  byłby on v 
za c a ł k o w i t ó m  z b u r z e n i e m  Su­
kiennic, bo korzyści będy z nich nie­
wielkie; dalój M endelsbur^, Fink, Rze­
wuski, Biesiadecki, Szonborn, Chmurski, 
ks. Górnicki, który przemawiał za odbu­
dowaniem, bo Sukiennice należą do całe­
go narodu i cały naród się na nie sk ła­
dał więc chybaby całego narodu spytać 
na eżało, co on chce, ażeby z niemi w 
razie nieodbudowania zrobiono, i Wicepre­
zydent W eigel, który jes t także za od­
budowaniem , bo zanadto w łój sprawie 
już się zaangażowano, ażeby jó | teraz za­
n iech a ć .— Zamiast odbudowania Su­
kiennic żądał dr. Biesiadecki wybudowa­
nia domów zdrowia. Po przemówieniu jó- 
dnak radcy Jakubowskiego za wnióskieźtt 
komisji, został r. Chmurskiego wniosek 
odroczenia całój sjrkw y odrzucony, * 
przyjęto propozycję komisji.

Po załatwieniu się z Sukiennicami mia­
ły jeszcze nastąpić obrady tajne, •’tyczące 
się sprawy urzędników magistratualuych; 
dla póżiiój jednakże pory posiedzenie 
zamknięto.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków j 9 stycznia.
W muzeum techniczno-przem ysłowem

ju tro  w sob o tę  d n ia  1 0  s ty c zn ia  o d b ęd zie  sfę 
d ru g i pub liczn y  o d c zy t p . A. K irtto ra : , 0  p ier­
w o tnych  S ło w ian ach  p o d  w zględem  e tn o g ra ­
ficznym  i a rch e o lo g ic zn y m .“

+ Jenerał Wysocki, u m arł w P a ry ż u  dn ia  
31  g ru d n ia  1 8 7 3  r. R odem  z W o ły n ia  w stąp ił 
on  do słu żb y  w ojskow ćj ju ż  w 2 0 "ro k tf życia  
sw ego. B ra ł czy n n y  u d z ia ł w p o w stan iu  1 8 3 1  r. 
i o d tąd  we w szystk ich  praw ie  p o w stan iach  n a ­
ro d u  po lsk iego1. W  o sta tn iem  p o w stan iu  1 8 6 3 r ,  
rz ad  narodow y po w ierzy ł m u n a cz e ln ą  w ojenną 
d y rek cję  w p o łu d n io w y ch  w ojew ództw ach  K on­
g resów ki, n a s tęp n ie  dow ództw o w ypraw y  na 
W o ły ń , k tó ra  z ak o ń czy ła  się  b ez  jeg o  winy 
k lęsk ą  p o d  R adziw iłow em . A resz to w an y  p rzez  
A u strjak ó w . in te rn o w an y m  b y ł  az  do k ońca
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wchodząc tam skinął nieznacznie na ko­
lektora, . -

: Ćo to pan nagadałeś o kojei połu
dńiówój ? — rzekł, gdy byli już sam i; — 
w całóra mieście nikt o tem me wie ani 
słowa, a w -zaufaniu w pański wiek i pan 
śkie doświadczenie gotów jestem prząd- 
siewziąć kroki; ktĆre, jeśli pańskie donie­
sienia nie sprawdzą się, okryją mnie śmie­
sznością.

Garbus patrzył w oczy swojemu pryn 
aypałowi z ufmiecjiem najszczerszej wier

‘- ii Gzy Mason przyniósł kiedy fałszy­
wą wiadomość # /r , jakkolw iek nieprawdo­
podobnie brzmieć mogły jego doniesie 
n ia?  - - zapytał. Mason wie, co mówi bir, 
i jeżeli do ju t-a  nie sprawdzą się te wia­
domości, możesz pan oddalić mnie ze

— Powiedzże mi pan przynajmmćj zró 
dło, abym sam wiedział, co o tćm sąazić.
-  odparł bankier, widocznie wahając się 

między zaufaniem; — t<» chodzi nie o

— Śledziłom szczura, — odpowiedział 
garbus a rysy jeg o  przybrały wyraz psa 
go& zego. Więcćj nie mogę teraz powie 
dzieć oanu, jeżeli jednak my i wielu in­
nych zrobimy dobry interes na tćj spra 
wió, sechoiĆj pan pamiętać o starym ma 
sonie, który był czujnym w służbie.

Miller patrzył bystro na stojącą przed 
nim koszlawą postać i znać było po nim, 
że ciągle jeszcze nie pozbył się swoich 
wątpliwości. Spróbuję raz — rzekł po 
chw.li — wbrew własnemu przekonaniu 
pójść za pańskim instynktem, ale jeżeli 
żle pójdzie, to już nigdy nie uwierzę pa­
nu, chociażby ci dziesięć szczurów wlazło

jw drogę! „ ' '  .
I AU right, S ir !  — odparł M ason' - me 
potrz ba dsięsięć, dość jednego, aby pod­
kopał dom; jeżeli uprze się na to. Nie 
życzyłbym panu mifeć kiedyś do czyiue 
nia z więcćj niż jednym.

Rysy karła błysnęły przy tych słowach 
takim rozsądkiem, że Miller od razu po­
jął, jaka myśl kryje się W jego słowach. 
Przez chwilę wpatrzył się badawczo w 
oczy i rzekł potem :

— Już dobrze, zobaczymy jutro, a tym ­
czasem cicho z tćm, co się panu zdaje, 
że wiesz.

Powiedziawszy to wyszedł z gabinetu 
a jak tylko zamknęły się drzwi za nim, 
zaczął Mason wytrzaskiwać palcami i chi­
chotać się stłumionym głosem. Mamy 
więc polowanie na Szczura, na szczura, 
powtarzał sobie z uciechą - zawsze to cos 
n o w e g o ,  co nią bywało dotychczas. Ba,
gdvbv nie stary Mason!

Miller szedł wprost do domu. Twarz 
jego miała wyraz chłodnćj obojętności,

ecz wewnątrz dręczył go silniejszy nie­
pokój, niż sam może był świadkiem tego. 
Odprawiony buchhalter nie mćgł mu zejść 
z myśli. W iedział, że od chwili, kiedy o d ­
rzucił jego żądanie, nie m iał zaciętszego

w  T -----------------r  .  ‘  .
a zarazem i niebezpieczniejszego wroga 
jak on, i  zdawało mu się ciągle , że co­
kolwiek niemiłego go spotkało, iż powo 
dem do tego wszystkiego jest zawsze 
Rockmann. Pracując przez dwadzieścia 
lat przy jednym  i tym samym banku, 
zjednał on sobie w całćm mieście między 
finansistami uznanie dla swego talentu 
i pracowitości. Zdoluościom Ro^kmanńa 
'ufano m o ż e  więcćj niż samemu Millerowi, 
którego powaga opierała się głównie na 
jego majątku. Rockmann był duszą ca­
łego interesu, lecz przez bezwzględność, 
z jaką  starał się nadawać wszystkim 
swoim czynnościom cechę zupełnój nie 
zawisłości od Millera, stał mu się w końcu 
tak  niedogodnym, że pomimo całego nie­
bezpieczeństwa, na jakie narażał się przez 
to, Miller był w głębi duszy szczerze rad 
temu, że go się pozbył. Znał on dokła 
dnie zdolności tego człowieka, wiedział, 
iż wszystka chytrość, jaką nieraz rozwi­
nął w operacjach giełdowych w jak naj­
świetniejszy sposób, zwróci się teraz prze
ciwko n i e m u ,  wiedział tóż, iż Róckmann
nie będzie próbował od razu zwalić jego 
bank, aby za jednym  zamachem wypalić

wszystkie swoje naboje, ale że z niezmor­
dowaną usilnością będzie powoli podko­
pywał jego silne stanowisko w świecie 
finansowym, i dlatego tćż od razu dom y­
ślał się, kogoto Mason rozumiał pod wy­
razem „szczur*4, na którego potrzeba zro­
bić polowanie. Postanowił poczekać do 
następnego dnia, ale trawił go gorączko 
wy niepokój. Nie tćm się trapił, że bę­
dzie miał dc walczenia z Rockmannem, 
ale obawiał się tego, w jaki sposób ude­
rzy na niego ten wróg. Pomimo wszel­
kich usiłowań wyperswadowania sobie, iż 
jeden człowiek sam nie potrafi zachwiać 
jego silnego stanowiska, uspokoić się me 
mógł. Przyszedł do swego pokoju i wła­
śnie chciał się położyć wygódme w szes 
lagu gdy wszedł służący i zr-meldował:

_L’ p anj Miller kazała oświadczyć, iż 
pragnie widzieć się z panem Millerem, 
jak tylko wróci do domu! 1 . .

Bankier skłonił głowę w milczeniu i 
iak tylko służący wyszedł z pokoju, po­
woli potarł twarz ręką, jakby chciał z 
ńićj zetrzeć wszelkie ślady troski, rzucił 
okiem w źwierciadło i poszedł potćm po 
schodach wyłożonych grubemi kobiercami v  
do pokojów żony.

(C iąg d a lszy  n astąp i.)
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powstania w Lincu. ?tam tąd uwolniony przy- 
feyi ii& ^w kjcW ji1 a tSote'df ttiHPary**,'- ^  nie 
mogąc orężem służył jeszcze rodakom dobrą 
radą. Wkrótce atoli choroba zmusiła go do 
usunięcia się z życia publicznego. Ostatnie 
lata spędził w domu przytułku dla weteranów 
polskich, utrzymywanym przez Siostry miło­
sierdzia u św. Kazimierza w Paryżu. Był to 
człowiek wielkiej dobroci serca, łagodny, p rzy ­
stępny! skromny, nigdy się nie sprzeniewierzył 
przekonaniom i obowiązkom swoim. Cześć 
jego pamięei!

ąlsce. Z pism wydawanych w języku pol­
sk im , zajedwo jeden Kur je? Wileński przed

Opowiadają tóż anegdotkę wielce charakte­
rystyczną o' zachowaniusie tych npwonabywcow. 
Jeden z urzędników rosyjskich został w łatwy 
sposób właścicielem majątku w okolicach Min- 

Majątek był pięknie zagospodarowany,

kilkunastu obchodził swe setue imieniny, a dziś 
Gazeta WarszaWska jest między niemi najstar­
s z a  liczbą dni J h k t t a i  wesela. Takf'rżadkńść 
wypadku zapewne w**6czaeh pobłażliwego czy
telnika usprawiedliwi w nas niejakie’ poczucie -----  r . * - - . .
dumy i chęć puszczenia myśli po drodze w | zajeżdża doń znajomy dawny, t odrazu ude-

mieszkanie bardzo porządne, w ktorem nowy 
w nas niejakie* poczucie I panf foźpierał się najWygOdnićj: Po upływie 2 lat

ciągu stulecia przebywanćj."
Z życia  w arszaw skiego  w zimie znajdu

jemy W jednym z tamtejszych dzienników (Wie 
ku) następujący obrazek:

Już w poniedziałek wieczorem obficie pada- 
jacy śnieg przykrył ulice Warszawy i w po°KradzieŻ.— Wczoraj o godz. 7 wieczorem, 

ścigany porzucił jedną lornetę

rzony jest dziwną ciszą w dziedzińcu. Dom ob­
drapany, sterczą nagie ściany, jak szkielety, 
wszedzie zamknięto i niema żvweeo ducha.

nety i' uciekł; uv.&— j  t- » -
na rogu ulicy św. Jana, drugą mu odebrano; 
poczem się przyznał, że go do tego namówił 
14 -letni Jakób Nowak. W  pół godziny potem 
przytrzymano i Nowuka, gdy właśnie wybił 
szybę w sklepie korzennym pod 1. 245 na
placu Szczepańskim.

Radcami apelacyjnym i przy lwowskim
wyższym sądzie krajowym zostali mianowani 
p p . : Jan  Paternos, radca sądu kraj. w Czer-
niowcach; Salamon Friedberg, radca sąd. obw. 
w Nowym Sączu; Prexell radca sąd. kraj. we 
Lwowie i W inceniy Czajkowski, radca sąd. obw.
W Samborze. Dr. Reiner, prokurator lwowski 
otrzymał ty tu ł radcy sądu krajowego wyższego 

W6 Lw ow ie nft posiedzeniu fakultetu filo 
zoficznego, które się odbyło zeszłćj soboty, 
pożegnał się p. Antoni Małecki z swoimi ko­
legami. Prof. Czerkawski w serdecznćj prze­
mowie podniósł zasługi ustępującego i poże 
gnał go imieniem nauczycielskiego grona. Po 
ruszony do łez podziękował p. Małecki za do 
wody sympatji i przyjaźni. Grono professorów 
wszechnicy lwowskićj wystosowało adres poże­
gnalny do swego ustępującego członka. Mło­
dzież akademicka przygotowuje owację znako­
mitemu swemu mistrzowi, którego dziś traci. 
Mówią także o adresie wszystkich młodszych 
literatów, którzy byli uczniami dr. Małeckiego. 
Zewsząd przy ustąpieniu swojem spotyka za­
służony ten mąż oznaki czci i głębokiego udzia 
łn . Dr. Małecki rozpoczął swój zawód nauczy 
cielski w r. 1845 przy gimnazjum katolickiem 
w Poznaniu — liczy tedy blizko trzydzieści lat 
swego zawodu. W roku 1850 powołany został 
na katedrę języków klassycznych do Krakowa 
i odtąd z małą przerwą działał jako professor 
w państwie austrjackiem. Od roku 1854 aż do 
roku 1856 był profesśorem przy wszechnic) w 
Insbrucku, w r. 18ł>6 objął katedrę języka 
literatury polskićj we Lwowie. W  r. 1862 po 
woływano go do Warszawy, w roku 1867 do 
Wrocławia —  ale odmówił. Pozostaje on stale 
we Lwowie.

„G azeta W arszaw ska" z końcem roku
zeszłego zakończyła stuletni okres żywota 
rozpoczęła rok setny pierwszy swego istnienia 
w nader ozdobnćj, uroćzystćj szacie artykułem 
wstępnym, w którym nie tylko kreśli własne 
dzieje, lecz cenny daje przyezynek do historj 
publicystyki polskićj w ubiegłych stu latach 
Podnosi w nim h a  wstępie, że tak ie  djamentc 
we wesele z publicznością nie należy do po 
wezednich wydarzeń w życiu dzienników nie 
tylko u nas,’ lecz i wcałćj Europie. „'Od przy 
lądku Clear do gór U ralu— pisze przy tćj spo 
sobności Gazeta Warszawska 
tysięcy organów prasy perjodyeznćj, wychodzi 
zaledwie 11 czasopism, które przeżyły swoją 
setna rocznicę: 2 w Anglji’, 1 w Danji, 1 we 
Francji, 1 w Hollahdji, 4  w Niemczech i 2

brzęk dzwonków uwiązanych w chomontach 
koni dorożkarskich przyprzężonych pospiesznie 
do sanek, gwoli tćj ponowy. Wczoraj, dzień 
świąteczny i słońce świecące na pogodnćm nie 
bie, dozwoliły używać szliehtady mieszkańcom 
naszego miasta. Jeżdżono tćź zawzięcie sauka 
mi aż do Ł azienek, gdzie było tłumnie i 
gwarnie, a łyżw iarze’ roili się na stawie tak 
przy moście Sobieskiego jak i koło wysepki z 
przeciwnćj strony. Tymczasem ślizgawka na 
Saskim placu nie miała wcale „patynujących". 
Każdy wolał chociażby iść dłużćj lub Wynająć 
sanki, aby tylko rozrywka zimowa miała sobie 
właściwe tło i stosowne dekoracje. Cudnie bo 
wygląda ten piękny park**nawet w zimie stro­
jącej go w inne jak  lato kolory. Szron ubry 
lantował konary drzew, śnieg i bledsze promie 
nie słoneczne położyły na ślicznym pałacu ja ­
kieś łagodniejsze światła rozpływające się w 
półtonach barw niezwyczajnych, na świerkach 
i  sosnach zamróz pochyliła zielone gałęzie po 
zwalając im swoje szmaragdy kąpać w refle­
ksach odbijająaych strzały Feba od białćj po 
wierzchni trawników; wesołe i rumiane od zi 
mna twarze łyżwiarzy, błyszczące pustotą oczki 
łyżwiarek, trochę krzyku i wrzawy nadawały 
temu uroczemu ogrodowi pozór dziwnie miły 
tak że zdawać by się mogło, iz sama zima nie 
est śmiercią datury, że tb  pora wrażeń, nadziei, 

młodości. Cały dzień wczorajszy dopisała po­
goda, a ślizganie po równćj tafii lodowćj Ła­
zienkowskiego stawu, przeciągnęło się do spó- 
źnionćj pory tak,»źe niejeden patiner i niejedna 
patinerka, z zimowćj pohulanki, wstępowała do 
Szwajcarskićj Doliny, gdzie koncert „orkiestry 
warszawskićj" miał bardzo licznych i niezwy­
czajnych słuchaczy.

W Wilnie wystawiono na publiczną licyta­
cja mającą się odbyć w styczniu, 51 majątków; 
z tych 13 leży w gub. wileńskićj, 34 w ko- 
wieńskićj i 4 w grodzieńskićj. Największe z tych 
dóbr są: Świadość hr. Moriconi w powiecie
Wiłkomirskim oceniona na 117,000 rubli; oraz 
Abeli należące do Pietcewicza położone w po 
wiecie nowo aleksandryjskim oszacowane na 
112,500 rubli. Ośm z wystawionych na sprze 
darz’ majątków przenosi 30,000 rubli według 
oszacowania, dwa oszacowane na 25,000, ezte 
ry wyźćj 10,000 rubli, dziewięć wyżćj 5,000 
rubli, a reszta poniżćj tćj cyfry. Pomiędzy ty­
mi majątkami znajdują się należące do rosyj 
skich właśeieieli, a nawet dość znacznój war 
tości Nabywcy rosyjscy starają się bowiem wy 
zyskać całą wartość majątku za bezcen i nie 
dbają o jego zachowanie. To tćź ci nowona 
bywcy niszczą lasy, sprzedają, co się da, a nie 
opłacają żadnych opłat należnych, ani podatków 
skarbowi, pozostawiając następnie zupełnie zni 
szczoną wieś. Rząd musi ją  potem wystawiać 
na licytacją za dług Skarbowy i często sprze 
daje z własną stratą.

żywego
Wreszcie udaje mu się gdzieś na uboczu wy-, 
naleźć karbowego, czy jakiegoś innego podrze 
dnego urzędnika dworu. Gdzie pan? zapytuje 
go. Pan w Mińsku od dawna już mieszka. Cóż 
tu tak pusto? A już wszystko z ru s z c z o n e , 
tylko; jeszcze ja  zostałem, póki jeszcze nie 
z ru sz c z y m y  tćj reszty drobiu, có ją tu  po­
siadamy.

M arszałka B azaina niewola nie ma być
wcale tak znośną, jakby się wielu zdawało, 
lecz tćż i nie tak- bardzo okropną, jak owa 
człowieka z żelazną maską, którego Ludwik 
XIV na wyspie św. Małgorzaty tak starannie 
przed wzrokiem ludzi strzedz kazał. Ze je ­
dnakże Bazain rzeczywiście celę zarhieszkuje, 
która tamtemu za dożywotni przybytek służyła,
( est jak dotychczas, rzeczą niepewną; w każdym 
razie cela ta jest do zamieszkania, ma bowiem 
komin, szerokie okratowane okno i jest wcale 
przyzwoicie urządzoną. Bazainowi wolno się 
przechadzać po terasie, zkąd wspaniały rozlega 
się widok na CanneB a dalćj na sabaudzkie 
wyżyny Alp; zresztą wolność jego jest ściśle 
ograniczoną i ściśle ograniczonem jest grono 
osób, z któremi pozwolonćm mu jeśt obcowa 
nie. Żona jego, 17 letni syn, który czasowo 
przy nim bawi, pułkownik Villete, który do­
browolnie ofiarował się na wyspę mu tówarzy 
użyć i służący, jedynymi są, którzy do niego 
dopuszczani bywają. Dla potrzeb moralnych 
i cielesnych ma na usługi swe księdza i leka 
rża, a nad bezpieczeństwem jego czuwa ko 
komendant fortu pan de St. Mars z dwiema 
kompahjami piechoty,

S akuntala , znany dramat indyjskiego poety 
Kalidaza, został w przerobieniu wierszem Al­
freda barona Wolzogena, 3 t. m. w Stadttheater 
pod dyrekcją Laubego przedstawiony. O ile 
wiemy, Laube pierwszy wprowadził tę sztukę 
na scenę. Nie jest to tłumaczenie, choćby ty l­
ko wolne staroindyjskiego arcydzieła, ale prze 
robione z pewnem zastosowaniem do wymagań 
scenicznych nowoczesnych; treść nawet jest 
cokolwiek zmienioną. Jak  się Sakuntala 
podobała publiczności wiedeńskićj, o tern się z 
dzienników zaledwie domyślać można. Krytyka 
jednak za przedstawienie tćj sztuki oddaje 
wislkie pochwały Laubeńm i artystom

HOTEL SASKI. Przyjechali: Jan  Bzowski 
wł d. z Kongresówki; Emil Sauer inż. kolei 
węg. gal. z Węgier; W ład. Haller z żoną wł. d 
z Polanki; Z >fja Urbańska wł. d. z Haczowa; 
Alojzy Martinu podróżujący z Pesztu; Adam 
Skrzyński technik z Kobylanki; Michalina Za­
leska ob. z Wiednia; Karol Szczepanowski inż. 
z Rossji.

BOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Winc. 
Gładysz wł. d. z Żabua; Ant. Zubrzycki wł. d. 
z Kasiny; Macićj Ordęga z żoną wł. d. z Kon­
gresówki; Gustaw Sobotkiewicz obyw., W ład. 
Leitgeber z żoną kupiec, z Warszawy; Karol 
Piasecki ob. z Ósieka; Władysław Stein kup. 
z Prus; W. B. Parker budów, z Tarnowa; J. 
Węgierkiewicz kup. z Królestwa.

Wiadomości urzędowe.
- Minister handlu mianował oficjałów po­

cztowych: Alfdńsa Bafona ■ i Aleks. Dawidow­
skiego komisarzami pocztowymi.

— Namiestnik przeniósł komisarzy powiato­
wych: Edmunda Nawrockiego z Namiestnictwa 
do Przemyśla, Igh.' Czerkawskiego z Niska do 
Białej, Juljana Niewiadomskiego z Przemyślan 
do Niska; koneepistę 5 namiestnictwa Gustawa 
Mauthnera z Białej do WaddVic; pakoniec pra­
ktykantów namiestnictwa: Gust. Radwańskiego 
z Namiestnictwa do Krakowa i Stan. Matkow­
skiego z Namiestnictwa'dó Sanoka.

Wyciąg t  dziennika urzędow ego Gazety
Lw ow ski^  a dnia 7 stycznia:

K o n k u rs .— Posada poeztmistrza w Wolicy 
(Stryj). — Posady nauczycielskie w szkołach 
realnych: we Lwowie 1-go nauczyciela historji 
haturalnćj, 1 matematyki, 1 języka niemieckie­
go; w Krakowie I-go nauczyciela dla historji 
naturalnćj, 1 języka niemieckiego; w Jarosła­
wiu 1 go historji n„turalnćj, 1 chemji, 1 jęzj* 
ka niemieckiego, 1 geometrji wykreślnćj i ły- 
feunku linearnego. ■' 1 ‘ ‘

Gospodarstwo przemysł i handel.

T arg  zbożow y na B aranie  i Kieparzu
dnia 8 i 9 stycznia:

Po paru świętach gdzie targi zbożowe na 
Baranie nio odbyły się, wczorajszy targ tak 
pod względem dowozu jako tćż i kupna były 
więcćj ożywione; do czego, przez zakupna, 
znaczniejsze młyny w okolicy położone przy­
czyniły się.

Płacono za pszenicę czerwoną na 250 fnt. 
50— 56, sandomierkę białą 51 — 5 8 */a» *y*° 
230 ft. 3 5 — 41; jęczmień dla browarów 202 ft. 
29 — 3373, na paBzę 27 —  2 9 ; owsa brak, pła­
cono drożćj, 15 — 18; groch 3 7 — 4 0 ; proso 
38 — 41 złp.

Dzisiejszy targ kleparski, tak pod względem 
dowozu jako tćź i chęci kupna, z powodu 
przybycia kupców zagranicznych, był więcćj 
ożywiony, w skutek czego i ceny podniosły 
się. Zakupna robiono nie tylko do Prus, ale 
także do Morawy, Szlązka a nawet i do Czech. 
Ceny cokolwiek podniosły się.

Płacóno za pszenicę czerwoną na 170 fnt. 
12.60 — 13.50, białą 13.25 — 14, poślednią
1 2 __12.75; żyto warszawskie na 140 ft.
9.25 — 10, poślednie 8 .90— 9 .25 ; jęczmień 
dla browarów i krupników 8 — 8.50, poślednjej- 
szy na paszę 7.60 — 8; owies 100 ft. 4 — 4.30; 
koniczynę czerwoną 42 — 46, białą 45 52
Zła.; rzepaku nie dowieziono dzisiaj na targ.

W

K u r s p a p i e> r ó w p i e n l ę d z  y -

KRAKÓW, 9 stycznia.
Obligacje indemu. ga licy jsk ie ..

! %  L isty zastawne g a lic y js k ie -----
Listy zastawne g a lic y js k ie .. . .  
L isty zastaw ne polskie s e r ja l .  

\%  L isty  Zastawne polskie serja II 
5 % L isty  zastawne polskie nowe 
l % L isty likw idacyjne polskie . . . .
6 % L isty  zastaw ne banku  hip. gal. 
Ójk Listy zastaw ne baiiku włościan, 
-alic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

S t/jX  Listy zast. 36-letnie srebrem . 
6 X  L isty zast. 36-letnie b a n k n o t.. 

O I. i ‘. 'le tn ie  „ 
Akcje kolei warszaw sko-w iedeńskiej. 

! „ „ galic. Karola-Ludw ika
,, ,, lwowsko-czern.-jaskiej
„  banku  d la han. i przem . 80 zła 

Galie, banku  hipotecz. . „  200 „
Losy krakowskie na  20 zła................

premjowb węgierskie   ............
” 3X  ‘tureckie 400 franków . . .
” m iasta Stanisławowa . . . . -----

■Srebro nowe austrjaekie. . . . . . . . . .
Kuble papierowe rossyjskie ..............
Talary pruskie..................................
Dukat obrączkowy.............................
20-frankówka . . . » ................ ...........

Zła. c.lZła.

WI EDEŃ,  S stycznia.
Renta austrjacka 6%  -----   • •

w srebrze 5°/r,

płflCft

75 75 77 75 -
72 — 74 —
79 — 81 — ł
93 — 94 75 5
92 — 94 — >
91 50 93 50 E
77 75 79 50
81 50 83 50

II 92 —

92 — 95 —
226 — 231 —
139 50 144 50

------
22 —

76 — 80 —
48 50 52 50

106 i - 108 —
154 50 156 —
168 — 170 50

5 30 5 42
8 96 9 12

69 5f 69 65
69 5Ój 69 65

L s 8 y:
i roku  1839 całe za 100 z ła . . . . . . . .

1839 »/5 „ 1 0 0  „  . . . . . . .
ąd. z r. 1854 na 250 „ ..............
) „ 1860 całe „ 500. zla. . .
„ ;, 1860 >/5 „  100 „ . .
we „ 1864 za 100 zla. .,,.........

 ytowe 1860 r .„ lO O zł.m .k
K rak o w sk ie .....................„  20 zła. . .

Akcje bankowe i kolejowe:

piacą  [żądają 
Z ła. e . I / t a .  o

288 — 294 -  
:5 i 50 253 5C 
<17 — i 97 50 

104 75105 25 
112 50 113 50 
136 — [137 -  
165 — 165 50 

20  — ! 21 —

za 120 zła.
„ 80 ,,
„ 80 ,,
.. 80 „

Ariglo-austrjackie . . . .
Boden-Credit austrjac.
Franco  auśtrjackie . . .

„ węgierskie . . .
N a tio n a lb a n k ................
U n io n b an k ......................... za 200 zła.
A rcykśięeia A lbreehta 200 z ła . . . . .
D n ie s trz a ń sk a  200 „ „ . .
E p eries -T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn lOOOzl. m .k. 
Gal. Karl Ludwig . . .  2 1 0 z ła .s r.. 
Kaschau O d e rb erg .. .  200 zł. m .k .. 
Lwow. Czem . Ja s sy ..  200 „ . . .
Rudolfbahn..................   200 „ sr..
S taatsbakn (500 fr .) . .  200 zł. m. k . .

„i" II  em isji.; 200 „
Sttdbahn (Lom bard.). 800 „
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ sr.

„ ITordostbahn . . .  200 „
Ostbabn 75Un fv,l 2Ó0 „

143 
U l 
48 — 
;0 -L. 

1 0 2 2 -  

124 — 
119 29

-j 143 50 
-1115 — 

48 50 
31

1024 
124 50 
119 7

>097— 
229 — 
138 
141 50 
158 50 
140 50

106 — 
89 — 

108 56 
43 60

2100—  

230 — 
139 — 
142 
159 — 
341 —

166 50 
90 — 

107 50 
50 —

Listy zastaw ne:
.o e s t .B d .K r.lo s ... z ła .s r . . .

„ 33 la t los . . .  t>%
V  gm. 4 0 ........  „

Galie. Banku H y p . .- . .  6 #  w . a . . . .  
„ B anku W łość. . . 6^C „ „ . .  •

N ationalbank.............. .. m. k .. . .
................... 5 X  w. a ------

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lb rech ta . . . .  100 w. a. . 
D ń i e s t r z a ń s k i e . 5 *  „ „
Gal. Kar. L ad ................  ś>X * «

„ II. cm...................    5%  „ • • ■
„ 1871 I I I . ...............  5 *  „ . .

Lwów.-Czeipi.-Jassy:
„ 1 1865...............  5 X  »r. w. a . .
„■ n  1867..............  5 X  „ «
„ III 1 8 6 8 . . : ----  6 X  „ „
„ IV 1872 ............... 5 *  „ „

W ęg.-galic. Łupków. . „ „
„ N ordostbh ... 300 „ „
„ O stb ah ń   300 a%  „ „

WARSZAWA, 2 stycznia 
Listy zastawne serji 1 •

» 2- • 
kupon ubiegły.. . . . .

„ now e............................ •
kupon ubiegły.........

„ likwidacyjne . . . .  4X - 
kupon ubiegły........

plącą [ 
Zła. c. 1

żądają 
Zła. c.

94 — 
84 50

94 50 
85 50

82 50 
91 -

83 50 
91 50 
95 —

79 60
QQ _

104 50 
98 25
98 —

79 80 
35 — 

105 — 
98 75 
98 60

73 — 
85 — 
73 50

73 50 
86 —
74 —

74 —
69 — 
62 75

75 — 
69 25 
63 25

Rrs. k 
94 20 
93 55 
h -  08 
92 8£

Rsr. Ir. 
94 50 
93 85 ------
93 15

78 9; 
. — 3S

79 25 
--------

„Telegramy Krafir
Berno 8 stycznia. W niosek  F uksa ty ­

czący się zniesienia legalizacji przym u­
sow ej, przydzielony zostaje w ydziałow i 
jsiąg  gruntow ych. Zm iana statutu gm in­
nego Iglaw y, przyjęta. Sam odzielne ukon­
stytuowanie się kilku dotąd p ołączonych  
gm in, zostało przyzw olone. —  N ajbliższe  
posiedzenie w sobotę.

G rac 8 stycznia. W yd zia ł krajowy z o ­
stał upoważnionym  do rokow ania z rzą­
dem względem  ewentualnej subw encji 
rządowój dla krajowćj rolniczo budowni- 
ezój szk o ły  w Grottendorf. Po k ilkago- 
dzinnćj debacie przyjętą zostaje reform a  
ustawy tyezącój się sług.

Insbruk 8 stycznia. P rojekt do prawa 
o przyw róceniu  i utw orzeniu dróg pro 
w adzących do k o le i , p rzy ję ty ; jakotdż 
rewizja ustaw y służebniczój.

K ursa.— Wiedeń 9 stycznia godz. 2.20. — 
Akcje kredytowe 239 .50 .— Londyn — .— . 
Srebro 106.10. — D u k a t— .— . —  Lombardy 
166.75. — Losy z 1864 r. 137. — . — Akcje 
franko-austr. 4 6 .— . — Napoleony . .
Akcje kolei Karola Ludwika 2 3 0 .— Akcje 
kolei lwow. ezern. 141.50. — Akcje kolei półn. 
wschodniej 106 .— . — Akcje banku związków.
1 9 .5 0 .— Oblig. indemn. gal. 76.75. — Akcje 
banku wied. dla obrotu 119.50.— Akcje anglo- 
baaku 146. — . — Akcje kolei rząd. 341 .— . — 
Kolei siedmiogrodz. — — Kolei Rudolfa 
158. — .— Tramway 164. — .— Banku budowy
68.50. —  Akcje kolei wschodnićj 49.75. — 
Akcje banku anglo węg. 38.25. — Akcje kolei 
zjedn. 126.50. — Losy tureckie 49.75.^— Losy 
premj. węg. 79.50. —  Akcje kolei bogumińskićj 
140.— . — Akcje kolei ces. Elżbiety 2 2 2 .— .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 198 — . — Akcje 
franco-hungaria 33.50. —  Ogólny bank aust-r. 
58 .— .

Usposobienie giełdy: stałe.

Wydawca i redaktor odpowiedzm.lny: 
Stanisław Gralichowski.



KRAJ * soboty 10 stycznia

i  żelazna po prawym brzegu Odry
(Rechte- Oder- Ufer- Eisenbahn).

Dostarczenie potrzebnych do utrzymania w  r. 1874 w dobrym  
stanie kolei progów kolejowych, a mianowicie:

30 .000  sztuk progów  sosnow ych 1 (Mittel- Schwelłen)
7 .000  sztuk progów dębow ych J
3.000 sztuk progów sosnowych 1 (gto ss-Schwellen)

700 sztuk progów dębow ych J
7.720  metrów sosnow ych progów (W eiehen-Schw ellen)

udzielone będzie w  drodze submissyi. . _
Warunki dostarczenia i submissyjne formularze udzieli na żą­

danie nasze biuro centralne (Berlinerstrasse 76).
Offerty na to potrzeba wnieść do nas do 28 stycznia b. r. 

do godziny jedenastej przedpołudniem. , e
Póżniój nadchodzące lub niezastósowane do warunków oferty

nie będą uwzględnione.
W rocław , 4 stycznia 1874.

DyreKcya.

Przed oszukaństwem się ostrzega
7, wip.ln ogłoszeń. seciseeólm e o z eg a rk ach , ni«Z pom iędzy  w ie lu  ogłoszeń, szczególn ie  o z eg a rk ach , n ie ­

k tó re  m a ja  n a ' c e la , b y  o szukać  m ieszkańców  n a  p ro w in c ji. 
N iechaj p rze to  n ie  k u p u je  n ik t zegarków  u  lud z i, k tó rz y  n ie  da j a  
d o sta tecznej ręk o jm i. N aby te  u  m nie zeg a rk i m o żna zaw sze do  
woli a lbo  zam ien ić  a lb o  zw rócić, d o w ó d  t w r l ę -
J c a z ó J  r s e t e l n o a o l .

Trudno uwi
Za 1 zł. 50 cnt. i 1 zł.

szw ajcar, m odny p o rcelanow y  zeg arek  em aliow any  p ię- 
knem i k ra jo b ra z a m i lu b  kw ia tam i, b ard zo  ła d n y  a  tan

p oży teczn y  d la  b ied n y ch  i bog a ty ch , z p o ręczen iem  n a  ro k . „ iA. a
1 i ,  p raw dziw y ang ie l. s reb rn y  cy linder, z łań cu szk iem  z dobrego  z io UZa VI, 1U 1 1 1  Zl. talm i, m edalionem , pokrow cem , k lu czy k iem ; p o ręczen iem  n a  5 la t  1

d rug iem  szk ie łk iem . T ak ie  sam e czasom ierze , na jlep ió j złocone w ogniu  ty lk o  12 zł. .50 c n t  
i n  * 1  r  „ 1  k o sz tu je  p rak ty czn y , d o b ry  rem on toar, t. zw. c e sa rsk i zeg arek , k tó ry  je s t  j a12 1 10 Zl. n a jlepszym  w yrobem  i za leca  się szczególnie  lek arzo m  i duchow nym , gdyż n ie ­

zb ite  sa  dow od", że an i n a  sek u n d ę  się  n ie  ró żn ię . . . . .  ,  , , -
r /  1 r  *' 1 Q  r r \  d ostan ie  m odny w ojskow y zegarek , lek k i, ozdobny , gustow ny a  co ną)-Z& lo  1 lo  Zl. w a ż n ie jsz a , b ardzo  reg u la rn ie  idący  i ba jeczn ie  ta m ; do teg o  z eg a rk a

o trzym a k a żd y  ła ń cu szek  z n aś ladow anego  s re b ra  z k luczyk iem , pokrow cem , m edalionem  z zło

ta  ta lm i i p o ręczen iem  n a  cy lin d er z kó łk iem  zło tćm , m ocnćm  k rzyszta łow em  szk ie l-

Tylko lo i lo zi. ' ’ - —s re b rn y  cy lin d er ss KOłKiem zcoiem , u u u u « u  7 *
k iera , łańcuszk iem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i i  p ism em  poręcza jącem . 

-1 . n»nUnifn*urv oncriAlnki srftb rnv  zecrarek kotw icow y, z  p lam ką,
w yrzynan iam i, ła ń c u sz -

-.-I q a  J  praw dziw y ang ie lsk i sreb rn y  z e g a rek  kotw icow y, z p lam ką, 
1  V l K O  l o  a l D O  O U  Z l .  podw ójną zak ryw ka, na jp ięk n ie jszem i v

* « r»rawłl*iwp:oro z ło ta  ta lm i i pism em  p o ręczającem .

X X X X X X X X X X X X X X X ° X X X X X X X X X X X X X g

OSZCZĘDNOŚCI 1

kiem  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i i  pism em  p o ręczającem .

3 4  p raw d ziw y  an g ie lsk i s reb rn y  zeg arek  i w ogum   “ “Zl. cuszk iem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i, skó rzan y m  pokrow cem  i pism em  p o ręcz .

Tylko 14 zł. ta k i  sam , zn aczn ie  w iększy , z o ry en ta ln y m  d rogoskazem .
m  n  I D  11^ praw dziw y ang ie lsk i rem o n to ar P rin c e  o f W ales , n a jm ocn ie j-l  vlko Ib alDO i ł  Zl. szy , z k rzyształow em  szk łem , w erk iem  nik low ym , z p raw dzi- 

*■ dohreo-o. z ło ta  ta lm i:  zeirark i te  n a k rę c a  się bez  k lu c z y k a ; do n ich  dosta je  k a żd y  ła n c u -
IV \ J  1 U  C i i  U  U  X I MJJl* szy , z K rzyształow em  s ^ i e u i ,  -  r .- -  -
w ego d o b reg o  z ło ta  ta lm i;  zeg a rk i te  n a k rę c a  się b ez  k lu c z y k a ; do n ich  d o sta je  k a żd y  ła ń c u ­
szek  z z ło ta  ta lm i, m edalion  i p ism o p o ręcza jące  darm o. .

r n  11 1 o  r r \  prawdziwy angielski zegarek z dobrego  z ło ta  ta lm i, cy lin d er te r a  J
l y l k O  l o  Z ł .  tn ie jsz y , z podwójnem i kszyształew em i szk ie  k a m i, p rzez  w e rk  zam k n ię ty

m o żna w idzieć, z łań cu szk iem  z ło ta  ta lm i, m edalionem  i p ism em  poręczającem .^m ożna w idzieć, z łancuszK iem  ziow* « nun , m caauuno ... * r  - - r - n rx o ta
m i l  1  A  1 1 , T V  „ I  m a lu tk i z eg a rek  dam sk i, z p raw dziw ego  s r e b ra d o b rz e  poz la
l y i k o  14 a lb o  i i  Zł. cany , z łań cu szk iem  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i i p ism . porę.

i ,  nrnw dziw v anodel k i na ilen ió j w ogniu  złocon

miasta Krakowa
znajdująca się naprzeciw jatek dominikańskich ^  

*  przy ulicy „Nowa Brama“ w domu pod L. 468 X

1 V I A  U  X T t t l l U U  X I XJX. cany, z łancuszK iem  z prawuziwwgu —  r y t
m  n l  1  o  * O  A  prawdziwy angiel k i na jlep ie j w ogniu  z łocony  s re b rn y  czasom ierz
ly lk O  lO 1 ~aJ Zł. z podw ójną zak ry  vką, n a jp ięk n ie j em aliow any , z łań cu szk iem  z prfte

w dziw ego z ło ta  ta lm i, m edalionem  i p ism em  poręezającóm . . , . ; ze„ a re k
1 0  11 O  A  Z r w \  n a jlep szy  sreb rn y  praw dziw y angielsK i zegaremIG alDO tO U  1 ^ 0  Zl. kotwicowy, n a  15 kam ien i z łań cu szk iem  z  najlep -

T zlg o  z ło ta  ta lm i, m edalionem  sk ó rzanym , pokrow cem  i p ism em  p o ręczającem  
T y l k o  9 0  i  9 5  z ł  s reb rn y  rem o n to ar, bez k lu c z y k a  n a k rę c a n y , z łań cu szk iem  zło ta

p rzy jm u je

wkładki na procent w stosunku 6°|oodsta rocznie X  

z półroczną kapitalizacyą takowego,

udziela pożyczki
na hipoteki realności położonych w obrębie 

miasta Krakowa i na zastaw papierów publicznych

eskontuje weksle.
Dyrekcya.

X  4832(1-10)

^ « « X X X X X X X X X ° X X X X X X X X X X X X X X X

Tylko
ta lm i i m edalionem .

Tylko 23, 25 
Tylko 30, 35 
Tylko 35, 45 
Tylko 60, 75

27 zł. zło ty  zeg arek  dam sk i z łańcuszk iem , m edalionem  i p ism em  
p oreczajacem . ... :

A C \  r r i  p raw dziw y an g ie lsk i s reb rn y  re m o n to a r, z podw ójną  za
ę i U  Zł. k ry w k a , poreezen iem  i p a ten tem .

j  \  1  p raw dziw y  an g ie lsk i z ło ty  zeg a rek  ko tw icow y z k rzy sz ta -
D U  Zł. łow em  szk ie łk iem . , . .
1 A A  1  d ob ry  z ło ty  re a io n to a r  z k rzyszta łow em  szk ie łk iem , 1 UO 

1 V 1 H U  U V 7 . i  t f  1  1 U U  Z ł .  i 115 zł. z podw ójną  zak ryw ką. 
m  1 1  A / i A  1  O  A A  praw dziw y an g ie lsk i czasom ierz  z rem o n to arem , podw ójna
i V i n O  ^ u U  C IO  O U U  Z ł .  z a k r rw k a , z k rzy sz ta ło w em  szk iełk iem .

O prócz  tego wszelkie gdzieko lw iek  i  p rzez  kogokojw iekbądż og łaszan e  zeg ark i ta m śj.

KTaprawialnia.
S ta re  zegark i, często  d rog ie  p am ią tk i rodzinne , n ap raw ia  się  i znow u odnaw ia . C eny za  n a ­

p raw ę z 5 -le tn iem  p oreezen iem  złr. l ’/ i .  3, 5 do 10. _ ____ _
Listowne zamówienia

w yk o n u je  się  w 24 godzinach za  zaliczeniem pocztowem lub  za P J« 8 ła n p  gotów ę . ^  a  s z ^ e g  ue 
żądan ie  p rzesy ła  się ta k ż e  za  zaliczen iem  pocztow em  zeg ark i i łan cu szk

p i e n i ą d z a  ^ ‘“ ^ s a ’̂ L e  n iższe  od  n a jn iższych  g d zie indzie j, a  zaw sze m oje w y m agan ia

sto ją  n a  w ysokości czasu .
W a z Y B o y ,  k tó rz y  życzą  sob ie  zam ów ić now e zegark i, „  ■- • flrmv.

- W s z y s c y ,  k tó rzy  życzą  s o b i e  zam ien ić  s ta re  zeg a rk i n a  now e, raczą  się u d ać  do m ojej flim y

P H I L I P P  F R O M  “
Uhrenfabrikant, Rothenthurmstrasse Nr. 9. Wien.

Proszę uważać na adres. ~

APARAT
cL o wody sodowej

rrab is jący  n a  ra z  100 b u te le k , uży w an y , je s t  
, sp rzed an ia  — b liższa  w iadom ość '  A dm in istra- 

i „ K ra ju “ . 4311 (1-3)

Wiedeńska wystawa powszechna.
Medal za postęp.

F . KERNREUTER
Wiedeń, Hernals H aup tstrasse  115 

4827(1-36) an der Pferdebahn.
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Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłatą taniej i stałej premii 

aj Na wvuadek Śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej r o c z n e j  premfp kapitał, k tóry będzie w /p łacony  spadkobiercom po 
osoby naw et w 'ra z ie  gdvbv śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej u^ odJ-

‘ b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia je st szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku żyeia

e) Stypendia dla chłopców, którym  się zapewnia w ten sposob roczną kw otę na 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
Wzaiemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposob oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkam i i odsetkam i od odsetekow, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki. ^

Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Osoba zdrow a mająca lat 35 opłaca kw ar
6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić Bpadkobiercom 1000 złr kaP ^  , nVrelccia we 

MW*- Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością Dyrekcja we
Lwowie, ^ p re z e n ta c ją  w Krakowie, ulica Franciszkańska,- j a k o  też ajenci i  ow arzystw a we
wszystkich miastach i miasteczkach. ■ . . .  * .. •_ : r„Q„ u r,

' P rospekta udziela się na żądanie P . T . Publiczności bezpłatnie fianko.
Galicvi«kie offólne Tow arzystw o ubezpieczeń ubezpiecza także.
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, m aetm y, t° w ar j  na g a d z i e ,  nar ę- 

dzia bielizno ^suknie, sprzęty domowe, b jd io  i t. A . od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
eksplozję! — b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. -  c) Bu-

^ Ś ^ S n i e ^ l ^ o  Ą  przeprow adza Tow arzystw o jak 
należące s i ę  wynagrodzenie wypłaca w jak  najkrótszym  czasie. _^L__—

lllustrow ane cenniki darmo.

W drukartii rKtajU “ pod zarządem St. G raliehowskiego.

W  flrnlrArni K rain “ nod zarządem  St. G ra lieh ow sk ieero .


